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ZARZĄDZENIA, W EZW ANIA 1 O ŚW IA DCZENIA CZYNNIKÓW MIARODAJNYCH
W  KRAJU

Czynniki m iarodajne w  kraju, pozostające w łączności z rządem  polskim na 
obczyzm e, nadsyłają nam  następujące w e z w a n i a :

W  150-tą r o c z n i c ę  K o n s t y t u c j i  3-go M a j a .  Zbliża się uroczysty dla 
każdego Polaka dzień Św ięta Narodowego 3-go Maja. I znowu, jak tyle ongiś poko- 
jazdu ° będziem y ten dzień w  straszliw ie ciężkich w arunkach wrażego na-

Tu w  kraju nie pora jeszcze na próbę rozpraw y z wrogiem. To też dzień te ­
gorocznego Św ięta Narodowego spędzić w inniśm y w  ciszy i skupieniu. Myśli nasze 
skierow ać w inniśm y ku głębokiej treści polityczno-moralnej dnia 3-go Maja która 
uczyniła go naszym  Św iętem  Narodowym.

Pam iętny, wielki rok 1791. Po tragedii pierwszego rozbioru, skłócony w e­
w nętrznie, osaczony przez wrogów Naród zdobył się na w spaniały czyn odrodzeń- 
czy, w yrazem  jego stała się rozum na akcja polityczna obozu patriotycznego — W iel­
ki Sejm, K onstytucja 3-go Maja. Naród zrozumiał, iż Państw o Polskie istnieć nie 
może bez pełnej suw erenności, iż dla zdobycia jej wszystko poświęcić trzeba, a po­
tęgę i  anstw a oprzeć na silnej władzy, mocnej i potężnej armii, zasobnym skarbie 
na wyzwoleniu i odrodzeniu młodych sił ludowych, na zbudowaniu m ocnych gospo­
darczych fundam entów  życia państwowego.

Przem ożni wrogowie nie pozwolili Polsce zrealizować tego program u. S tał sie 
on jednak dla następnych polskich pokoleń moralnym testam entem  W ielkiego Sejmu

I dziś, w tragicznym  wciąż jeszcze dla Polski, ciężkim  roku 1941. w  150-ta 
rocznicę Konstytucji 3-go Maja żywą i aktualną jest treść tego Testam entu, wielkie 
m ądre linie jego program u. P rzed naszym  pokoleniem stoją dwa olbrzym ie zadania’ 
w alka Narodu o odzyskanie wolności oraz dokonanie w ielkiej pracy nad odbudowa 
silnego, zdolnego do zwalczania w szelkich wrogich sił Państw a Polskiego.
s /v rh  l<? bt;dzif n?y w  stanie spełnić, o ile nastąpi złączenie wszystkich na-szych sił dla celów walki z w rogam i Polski.

Pam iętajm y o tym w dniu Św ięta Narodowego. I bądźm y szczęśliwi, że mimo 
wszystkrn cierpienia i udręki dnia dzisiejszego, lepszy nam  przypadł w  udziale los, 

i  . 1. Polskim pokoleniom, które rodziły się i um ierały w mroku niewoli że
1 r.ad.OSIJieI> ™imo wszystko, spędzić możemy dzień Ś w ięta Narodowego, ’niż 

tam te pokolenia. W praw dzie nie będziem y mogli tu w  kraju ustroić domów na­
szych w  radosną czerw ień i biel narodow ych chorągwi, nie zabrzm i na ulicach na-
w yH0hIP̂ af V r rd-y’ r£ tm ic,zny krok defilujących polskich wojsk. Ale wiem y, że 
w  dalekiej Szkocji w Kanadzie, w  Egipcie swobodnie, uroczyście św iecić bedzie 
dzień 3-go Maja polskie wojsko, mające niezadługo rozpocząć zwycięski m arsz ku 
Po see. W iemy, ze, choc tym czasem  zdała od nas, toczy się jednak przy udziale 
polskiego żołnierza walka z wrogiem Polski, walka, która pew nym , niezawodnym, 
n iedalekim  juz czyni dzmn wyzwolenia i zw ycięstw a. My zaś w  kraju ten uroczysty 
dzień obchodzie będziem y w  skupieniu ducha, składając gorący i serdeczny hołd 
ofiarom walki o przyszłość Narodu. ' -Y nom

p r a w i e  p o m o c y  w y s i e d l e ń c o m .  W ostatnich czasach znowu 
wzmogła się fala przym usowego w ysiedlania przez w ładze niem ieckie Polaków z te ­
renów  w łączonych do Rzeszy. W ypędzani z dnia na dzień, z godziny na godzinę 
ze sw ych m ieszkań i w arsztatów  pracy, pozbawieni przez N iem lów  wszystkiego co 
posiadali, Polacy m w ^ sy ła n i są przymusowo na te ren  „generalnego gubernatorstw a”
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Pi zybyw ają tu, jako ludzie pogrążeni w  nędzy i tułaczej niedoli, częstokroć chorzy, 
zawsze rozbici nerwowo. Są oni jednym i z najtragiczniejszych, najbardziej godnych 
współczucia ofiar niem ieckiej przem ocy, bestjalstw a i zbrodni.

Z uwagi na to czynniki m iarodajne w  kraju  w zyw ają w szystkie w arstw y spo- 
łeczeństw a polskiego do otaczania tych w ysiedleńców  nadal b ra te rską serdeczną 
opieką, okazywania im zbiorowej i indyw idualnej pomocy, ułatw iania im życia 
i przetrw ania niedoli, w  jakiej pogrążył ich gw ałt niem iecki. Niechaj czują, że zna­
leźli się wśród rodaków, którzy nie tylko rozum ieją cały tragizm  ich obecnego losu, 
ale także czynnie stara ją  się losowi tem u ulżyć.

W  s p r a w i e  z a k a z u  w s p ó ł p r a c y  z t. z w.  „ W y d a w n i c t w e m  
P o le s k im ”. W  W arszaw ie działa od szeregu m iesięcy firm a „W ydaw nictw o Pol­
skie . Aczkolwiek posiadająca personel polski, firm a ta założona jest i kierowana 
przez urząd propagandy generalnego gubernatorstw a. Mimo ukryw ania swego istot­
nego charakteru, „W ydaw nictw o Polskie” jest placów ką niem iecką, zorganizowaną 
dla kontroli i podporządkowania władzom niem ieckim  polskiego ruchu wydawniczego.

Z tego względu czynniki m iarodajne w  kraju stw ierdzają, iż w spółpraca z tym 
t.zw. „W ydaw nictw em  Polskim ” polskich literatów , autorów  książek naukowych oraz 
książek i broszur fachowych i inform acyjnych jest niedopuszczalna, gdyż jest w spół­
pracą z agenturą niem ieckich władz okupacyjnych. L iteraci i autorzy, w ykraczający 
przeciwko tem u zakazowi, będą traktow ani jak ludzie,, którzy w okresie okupacji 
i ciężkich zbrodni, jakich Niemcy dopuszczają się wobec Narodu Polskiego i jego 
kultury, nie cofnęli się przed w spółdziałaniem  z Niemcami.

NA DRODZE KU ZW Y CIĘSTW U

Po okresie jesiennego i zimowego oczekiwania na decydujące w ypadki, po ra­
dosnych em ocjach na skutek wyboru Roosevelta, skuteczności przeciwwłoskiego opo­
ru Grecji i afrykańskich sukcesów  wojsk angielskich — od drugiej połowy m arca 
opinia polska jest w  ciągłej rozterce; nastroje ogółu polskiego ulegają ustawicznym  
męczącym, denerw ującym  wahaniom . Powodzenia angielskie w  Afryce W schodniej 
przy jednoczesnym  odw rocie w  Libii, w spaniały zw rot z dnia 27 m arca w spraw ie 
Jugosławii i efekty pierw szego uderzenia niem ieckiego na Jugosław ię i Grecję, za­
gadkowa rola polityczna Matsuoki w  Berlinie i Moskwie, w yczekująca postaw a Turcji, 
n iew yraźna sytuacja na odcinku sowieckim — wszystko to w ytw arza chaos w yda­
rzeń niesłychanie m ęczący polskie społeczeństwo, nieustannie przerzucający jego 
nastroje od uczuć w ielkiej radości i nadziei ku zwątpieniom  i rozczarowaniom.

Zwiększa ten chaos psychiczny napór propagandy niem ieckiej. Polska wolna 
prasa podziem na i polska inform acja radiowa, działające w  niesłychanie trudnych 
i ciężkich w arunkach konspiracji, tylko częściowo niwelować mogą potężny wpływ 
propagandy niem ieckiej, przenikającej do polskich umysłów szeregiem  dróg łatw ych 
i zręcznych, w ypaczającej obraz rzeczyw istości na korzyść Niemiec i utrudniający 
należyte orientow anie się w sytuacji częstokroć naw et u ludzi inteligentnych i poli­
tycznie wyrobionych. W yolbrzym ianie każdego sukcesu niemieckiego, nadaw anie 
sukcesom epizodycznym charak teru  zw ycięstw  decydujących, ukryw anie w szystkich 
słabych stron sytuacji niem ieckiej — oto m etody propagandy niem ieckiej, zw iększa­
jące w Polsce zam ęt pojęć, uczuć i nastrojów.

A tym czasem  w  istocie rzeczy nie ma powodów do tego zamętu. Dziś w łaś­
nie w  przełom owych dniach przedw iośnia 1941 roku jaśniejszym  jest niż kiedykol­
wiek, iż Niemcy idą nieuchronnie ku swej klęsce. Kończy się dw udziesty miesiąc 
Wo.iny> która dała im w iele upojeń i zwycięstw , ale nie dała błyskaw icznego roz­
strzygnięcia wojny', o którym  m arzył H itler i do którego zbierał siły w  ciągu lat 
sześciu.

W spaniały, mężny, um iejący pokonywać sw ych wrogów naród angielski, obej­
mujący swym w ładaniem  piątą część kuli ziem skiej i k ilkaset milionów ludzi, w al­
czy i coraz w iększe grom adzi środki i siły do dalszej walki. P rzy  boku jego sta­
nęły bez zastrzeżeń jasno i o tw arcie S tany Zjednoczone z ich n iew yczerpanym  re ­
zerw uarem  możliwości w ytw órczych, finansowych, transportow ych, m ilitarnych, z ca­
łą ich potęgą, która już raz, przed dw udziestu trzem a laty, rozstrzygnęła o losach 
w ielkiej wojny.
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Przedw iośnie tegoroczne przyniosło przy tym  nową, niezm iernie doniosłą, 
a niepom yślną dla Niemiec zmianę, sytuacji. Pam iętam y wszyscy, jak mocno — i słusz­
nie zresztą — podkreślali Niemcy jeszcze przed  kilkom a m iesiącam i, że ich w iel­
kim atutem  w  tej wojnie jest fakt jednego tylko — w przeciw ności do wojny św ia­
towej — frontu. Tym czasem  już dziś m ają trzy fronty: Zachód, Bałkany, Północną 
Afrykę. Na Zachodzie od lipca ub. roku Anglia skutecznie broni siebie i zadaje 

’ ciężkie lotnicze ciosy Niemcom. W  A fryce Północnej pochód niem iecki w strzym any 
został u obw arow anych granic Egiptu. Ciężkie straty  poniesione w  w alce z dzielny­
m i Jugosłowianam i, bohaterstw o Greków, silna pomoc angielska, w arunki te renow e— 
nie zapowiadają łatwego dla Niemców i szybkiego pochodu na Bałkanach, a jeśli po­
chód ten ma iść ku dalszym celom polityczno-strategicznym , na jego drodze stanie 

■niewątpliwie jeszcze jedna świeża, nie zużyta arm ia turecka.
Je st przy tym jeszcze jeden nowy front; tym czasem  cichy, nieczynny, ale mi­

mo to ważko ciążący nad sytuacją, bo w iążący ogromne siły i środki niem ieckie: 
front wschodni. O lbrzym i parotysięczno kilom etrowy pas granicy sowieckiej, od 
brzegu Morza Czarnego po Bałtyk, musieli Niemcy w  ciągu ostatnich m iesięcy za­
bezpieczyć milionami żołnierzy, dziesiątkam i tysięcy samochodów, tysiącam i tanków 
i samolotów. Pow ierzchow na bodaj obserw acja tej akcji w skazuje jak olbrzym ią 
ilość niem ieckich środków m ilitarnych i m aterialnych pochłonął ten front. A nastro­
je Sowietów, ich postaw a w spraw ie Bułgarii, Jugosławii i W ęgier, ich pakty  i ukła­
dy z Turcją, Jugosławią, Japonią pozwalają mniem ać, iż gdyby naw et w  najbliższym  
czasie nie doszło do wojny niem iecko-sowieckiej — nie będą Niemcy mogli ruszyć 
ze W schodu sw ych sił, zw iązanych przez postaw ę polityczno-wojskową Sowietów.

Nie bez znaczenia jest też konieczność utrzym yw ania silnych niem ieckich za­
łóg wojskowych i policyjnych na te renach  okupowanych przez Niemców, gdzie 100 
milionów ludzi nienaw idzi Niemców, czeka na m om ent odwetu, przygotowuje się do 
niego.

Rozwój sytuacji zmusza w ięc Niemców do coraz szerszych, rozleglejszych 
i cięższych wysiłków. K rzepnący stale opór i rosnąca agresywność Anglii p rzedłu­
żyły przy tym wojnę daleko poza krótki, okres, o który w yraźnie H itlerow i chodziło. 
A ponieważ czas, blokada, zużyw anie zapasów nieubłaganie robią swoje po stronie 
niem ieckiej — coraz liczniejszym i sta ją się oznaki rosnących niem ieckich kłopotów 
w  dziedzinie transportu, surowców, benzyny, żywności; w zm aga się też w yraźne 
zm ęczenie społeczeństw a niem ieckiego przedłużającą się, coraz cięższą i kłopotliw- 
szą dla Niem iec wojną. S tąd  pochodzi to tak często datujące się od Nowego Roku 
upew nianie ogółu niem ieckiego przez jego przywódców, iż wojna będzie zakończona 
jeszcze w  roku bieżąc3'm.

A tym czasem  po drugiej stronie n ieustannie i coraz szybciej w zrasta tem po 
grom adzenia sił i środków, niezbędnych dla ostatecznej rozpraw y z Rzeszą N iem ie­
cką. Coraz bliższy jest zw rotny w  kolejach tej wojny m om ent uzyskania przew agi 
przez rosnące siły Anglii i jej aliantów  nad słabnącym i i w yczerpującym i się coraz 
bardziej siłami Niemiec.

To też nie ma bynajm niej powodów do zw ątpienia i pesym izm u. Przeciw nie, 
ostrożna i realna analiza sytuacji upraw nia do bezw zględnej ufności i niezachw ianej 
w iary w  pomyślny wynik toczących zię zm agań. Ale o jednym  pam iętać trzeba: 
każda w ojna przynosi nieustanne w ahania i zm iany, przynosi sukcesy ale i pbrażki, 
zw łaszcza gdy chodzi o tak pełnego energii i inicjatyw y wroga, jakim  są Niemcy. 
Możemy w ięc przeżyć dużo jeszcze emocji przykrych, dużo chw-il ciężkich, ale nie 
m a żadnego powodu, aby w yciągać z nich wnioski pesym istyczne, poddaw ać się na­
strojom  paniki i przygnębienia. W ynik ostateczny jest w  św ietle rozwoju sytuacji 
polityczno-wojskowej niewątpliwy. Anglia i jej alianci, a wśród nich i Polska -  idą 
ku zwycięstwu. W iosna tegoroczna decydująco zbliży m om ent tego zw ycięstw a.

„Nowy K urjer W arszaw ski” i inne gazety w  polskim języku uka­
zujące się obecnie w kraju — to niem iecka prasa gadzinowa. Zadaniem  
jej jest okłam yw anie i bałam ucenie opinji polskiego społeczeństwa.

Nie w ierzcie w  kłam stw a szerzone przez tę  prasę!



W OBEC NIEMIECKIEGO: POLSKA  NIE ISTNIEJE

Rozbicie Państw a Polskiego i zniszczenie n ieprzejednanego Narodu — oto cel, 
k tóry postawiły sobie niem cy latem  1939 r., gdy gotowały się do napaści. P rzy  ów­
czesnym  stosunku wzajem nych sił zbrojnych, wzmocnionych przez sierpniow y układ 
z Sowietam i, pokonanie Polski wydawało się im niew ątpliw e. Zaś skutki tego w y­
darzenia miały w ybiec znacznie dalej poza narzucenie Polsce woli zwycięzcy w  sp ra­
wach, które rzekomo konflikt spowodowały, t.j. w  spraw ie gdańskiej i ekstery torial­
nej autostrady pomorskiej. Mafja hitlerow ska bowiem postanowiła, a naród niem iec­
ki bez protestu decyzję tę uznał i za swoją przyjął, że należy skorzystać z okazji
i pokusić się o zniszczenie Narodu naszego w edług recep t i metod, opracow anych
przez niem ieckich uczonych pod kierunkiem  narodowego socjalizmu.

D ecyzja ta realizow ana jest od pierw szych dni okupacji ziem  naszych. W ido­
mym jej objawem jest, że Polska, jej przyszłe losy, Naród Polski; jego kultura trak­
tow ane są przez Niemcy już obecnie per non est. Polska została dla nich w ym aza­
na z liczby istniejących państw  i uznana za niebyłą. Żaden niem iecki polityk czy 
publicysta, nie mówiąc już o ośw iadczeniach rządowych, nie w ypow iedział słowa: 
Polska, chyba, jako w spom nienie z przeszłości.

Dalszą z kolei konsekw encją decyzji „non es t” było: że skoro Polski nie ma
i, jak gubern. Frank zapewniał, nigdy już nie będzie, to można natychm iast doko­
nać zm ian granicznych, nie czekając końca wojny, a przy tym  w  rozm iarach, o któ­
rych  Niemcy m arzyli skrycie od 150 lat. K reśląc linię podziałową między t.zw. Gu­
b ern ią  G eneralną a obszaram i, w łączonym i do Rzeszy, kanclerz H itler poprostu był 
wykonawcą starego pruskiego planu z końca X V II1 wieku, w szczególności planu 
z roku 1813, który przedłożył cesarzowi rosyjskiem u A leksandrowi pruski jenerał 
K nesebeck. Zgodnie z nim Niemcy chciały anektow ać tereny  polskie na zachód od 
Pilicy, W isły i Narwi.

O becna linia podziałowa, za w yjątkiem  obwodu wokół W arszaw y, zgodna jest 
z tym  planem . Łączy ona skolonizowany przez Niemcy pas P rus W schodnich z te­
renam i zgerm anizowanym i Górnego Śląska, również w ysuniętym i długim ram ieniem  
na W schód.

Na W schód od tej granicy — to też nie jest Polska, ale w edług oficjalnej te r­
minologii: G ubernia G eneralna. Nazwa ta jest niezw ykłym  dziwolągiem pojęciowym 
bez precedensu w  historii, ukutym  po to, aby om inąć słowo: Polska. T eren  ten — 
w edług słów gen. F ranka — to „H eim statte fur P o len”. Oznacza to dosłownie: dom 
lub mieszkanie, a nie ojczyznę, ojcowiznę, czy siedzibę — jak to starali się fałszy­
wie sugerow ać nam  Niemcy w  swej prasie gadzinowej, albowiem język niem iecki 
pod tym  term inem  rozum ie poszczególną jednostkę (Haus und Hof), a nie zbiorowość 
tych jednostek, jak to przyjm uje język polski w term inie „siedziba”. Tak też musi­
my oceniać intencje obecnego „Drang nach O sten”, nie idą one dalej poza tolerowa­
nie w  t.zw. guberni generalnej polskich domów czy polskich mieszkań, poza nimi 
nie zam ierzona jest tolerancja wobec polskości. P rzeciw nie, działalność gub. Franka 
i jego podkom endnych św iadczy o ich założeniu, że kraj ten trak tu ją  jako niem iecki 
z jedynym  ograniczeniem : praw em  Polaków posiadania tu tolerowanych do czasu pol­
skich m ieszkań.

Oczywiście takie stanowisko przesądza cały zakres polskości w  dziedzinie ży­
cia zbiorowego, kultury, szkolnictwa, p raw  języka polskiego, w  dziedzinie sam orządu 
terytorialnego, sam orządu gospodarczego, zawodowego etc. etc. W ypow iedziana w ięc 
została walka wszelkim  przejaw om  polskości w  życiu zbiorowym, forsowany jest 
plan narzucenia tu w  szybkim  tem pie niem czyzny. Ba, dzieje się to już obecnie 
na naszych oczach w  m iarę w ydaw anych coraz to dalszych rozporządzeń i okólni­
ków urzędowych.

R eszty zadania zniszczenia polskości m ają dokonać — w edług zam ierzeń nie­
m ieckich — posunięcia gospodarcze Niemców.

Aż do znudzenia słyszeliśm y w  przem ów ieniach Franka, w  odezw ach guber­
natorów  i kreisschefów  oraz w  artykułach prasy, że Polacy m uszą pracować, p ra­
cować i jeszcze raz pracować. Nie ma jednak w iększej obłudy ponad te wezwania, 
bo wszelka możność pracy w obecnych w arunkach została przez Niemców odebra­
na, o czym dobrze w iedzą autorzy wezwań. P rzecież ogromna część mężczyzn, por-
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w anych z ulic naszych m iast pod p retekstem  robót przymusowych, gnije dotąd w 
niem ieckich w ięzieniach lub obozach. Powodem  zaś braku pracy w  kraju są nie ty l­
ko trudności i przeszkody, spowodowane stanem  wojny. Ich istota tkw i w  założeniu 
niem ieckim , że Polska czyli t.zw. gubernia generalna ma się stać krajem  rolniczym 
i do tej ograniczonej roli gospodarczej należy ją już obecnie przystosować. Narazie 
toleruje się tu i ówdzie przem ysł i handel w  ram ach posiadanych surowców i w yro­
bów dla w yrów nania spadku zdolności produkcyjnej przem ysłu niemieckiego, nadto 
dla odciążenia niem ieckiego kolejnictwa, zaabsorbowanego przewozam i dla celów 
wojny. Jednak  w planach niem ieckich los przem ysłu gubernii, o ile w ykracza poza 
ścisły zw iązek z rolnictw em  jest przesądzony, a już obecnie traktow any je s t po m a­
coszemu, gdy chodzi o niezbędne pomoce.

Gbyby plany Niem iec miały szanse realizacji, skutki przekształcenia naszej 
dotychczasowej m ieszanej struk tury  gospodarczej, t.j. przemysłowo-rolnej z rosnącym  
uprzem ysłowieniem , na s truk tu rę  w yłącznie rolną byłyby niesłychanie daleko idące 
> wyjątkowo groźne. Rolnictwo w  gubernii generalnej, złożone przew ażnie z ziem 
mało urodzajnych i w części zaniedbanych, nie mogłoby zatrudnić i wyżywić z p ra­
cy na roli nie więcej, jak 40—45 m ieszkańców na 1 km kwadr., podczas gdy faktyczna 
gęstość zaludnienia tych ziem wynosi obecnie po przesiedleniach 125 m ieszkańców 
na 1 km kwadr. Nigdzie, naw et w najbardziej sprzyjających w arunkach ludność 
rolnicza nie zagęszcza się powyżej 50 m ieszkańców na i km kw adratowy. Kraj nasz 
dawno przebył ten etap rozwojowy i od w ielu dziesiątków  lat szedł ku wyższym for­
mom strukturalnym  i gospodarczym. ' Połowa w ięc ludności nie znalazłaby w  tych 
w arunkach źródeł utrzym ania w  swym kraju. Coby się stało w  tych w arunkach 
z nadm iarem  niezatrudnionej ludności? Poniekąd odpow iedzią częściow ą na to py ta­
nie jest akcja w erbunkow a na roboty w  Niem czech oraz „roboty publiczne” w gu­
bern ii generalnej. Ale m ordercza ta akcja, tak straszna w  skutkach, jest tylko drobną 
zapowiedzią tego, co czekałoby Polaków w  razie pełnego zw ycięstw a Niemiec. Dą­
żyliby oni niew ątpliw ie do w yrzucenia ostatecznego z ziem , polskich kilkomilionowej 
rzeszy Polaków do niewolniczych prac w  Niem czech lub póza granice Europy.

Oto praw dziwy obraz piekła, które nam  hitleryzm  gotuje. To też zwycięstwo 
Sprzym ierzonych nie tylko zapew nia nam  pom yślną przyszłość, ale ratu je  od strasz­
nych skutków  obecnej niewoli, ratuje od zagłady.

Zw ycięstw o to jest pew ne i bliskie. Ono obróci w  niw ecz w szystkie te w ro­
gie zamiary.

Jednak  pewność lepszej przyszłości nie zwalnia nikogo z Polaków od najw ięk­
szego wysiłku intelektu, woli i uczuć, aby w  czasach bezsilności naszej, a bęzprzy- 
kładnęj przem ocy i gwałtów  w roga pracow ać nad uzyskaniem  nad nim przewagi 
duchowej, bo ona jest praźródłem  czynu i w niej tkwi główne źródło w ielkich sił, 
gw arantujących zwycięstwo w  dziedzinie politycznej, organizacyjnej i m aterialnej. 
Zdobycie przew agi duchowej — to w stęp  do całkowitego zwycięstwa.

Naród nasz nie da się zniszczyć. Pew ne jest, że w szystkie ciosy przetrzym a, 
jak przetrzym ał F ryderyka II, B ism arcka, satrapów  moskiewskich. Przetrzym a też 
H itlera. W  w alce tej napew no stężeje, złączy się w  sobie. W  sobie znajdzie te 
olbrzym ie siły, które z początku w ystaw i do najtudniejszej walki, w alki o przew agę 
duchow ą nad wrogiem.

TRADYCYJNA POLSKA POSTAWA

Dziwią się Niemcy, naw et gestapow cy dziwią się temu, co się dzieje w  Polsce, 
jej nastrojom, jej stanowisku wobec w ładz najeźdźczych i wobec Niem ców wogóle. 
Dziwią się, bo nie pam iętają, jak to u nich było w  1933 r. W ystarczyło wówczas w  
Niem czech paru m iesięcy władzy H itlera i nacisku gestapo, aby zniknęły wszelkie 
ślady opozycji i działalności wielomilionowych rzesz daw nych przeciw ników  nazizmu, 
w szelkich prób oporu, czy bodajby protestu  przeciw ko system ow i rządów  nazistow­
skich. A gdy przyszły potem  pam iętne p lebiscyty hitlerow skie, olbrzym ia większość 
Niemców karnie stanęła do urn  i bezwolnie udzielała votum zaufania całego narodu 
niem ieckiego dla wszelkich w ew nętrznych i zew nętrznych gwałtów regim u hitle­
rowskiego.

Inaczej jest w  Polsce. Po dwudziestu blisko m iesiącach straszliwego ucisku 
i teroru Naród Polski zachowuje wobec najeźdźcy postaw ę pełną godności i honoru;
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w róg otoczony jest w  Polsce nienaw iścią i pogardą; pod pow ierzchnią życia plonie 
znicz oporu i gotowości do podjęcia w  odpowiednim m om encie w alki czynnej. W re 
rozległa podziem na praca polityczna; działa system atycznie sieć służby inform acyj­
nej; ukazują się dziesiątki tajnych pism.

Inaczej jest w  Polsce niż w  Niem czech, bo też krańcowo odm ienną od nie­
m ieckiej jest psychika polska. — Niem cy — to naród o psychice żołdackiej, św iet­
nie czujący się w  ram ach  frederykow skiego czy hitlerow skiego dryllu. Duszę polską 
hodowały przez w ieki tradycje rycerskiej, dobrowolnej ofiary z mienia, szczęścia 
osobistego, życia dla dobra Ojczyzny. W sercu, w  krwi, w  mózgu Polaka tkw i um i­
łowanie wolności, tkw i kult bohaterstw a i nieugiętej w alki w  obronie godności i ho­
noru narodowega. T en  kult i te tradycje dały nam  w spaniałe karty  rycerskiego m ę­
stw a Polski niepodległej; to um iłowanie wolności dało nam — po rozbiorze Polski — 
stokilkadziesiąt lat nieugiętego zm agania się Narodu Polskiego z trzem a wrogami; 
ten kult walki o wolność Ńarodu dał nam  w  latach 1914—1921 nową epopeę polskie 
go m ęstw a i polskiej braw ury.

Toteż, gdy we w rześniu 1939 r. wielokroć_ od nas silniejszy wróg zdołał poko­
nać naszą arm ię — Naród Polski nie uchylił czoła przed przem ocą tego wroga. 
Sztandary  polskiej walki o wolność nie pokłoniły się najeźdźcom. Uniosły te sz tan­
dary poza granice kraju ręce  tych żołnierzy, którzy natychm iast zaczęli tw orzyć na 
em igracji kadry nowej arm i polskiej, i dłonie tych patriotów, którzy ujęli s te r nowe­
go okresu polskiej polityki. Tu zaś w  kraju sztandary te  znieśli w  podziem nia ci, co 
już wówczas, gdy wróg w kraczał do stolicy, poczęli w iązać nici tajnej politycznej 
akcji przeciw niem ieckiej.

I odtąd w re nieustanna, zacięta, głucha walka, z k tórą nie um ie dać sobie ra ­
dy przebiegłe, okrutne gestapo. S tanęły do tej walki, nawiązując do najpiękniejszych 
polskich tracycji wolnościowych, najlepsze w  narodzie żywioły. D ziesiątki tysięcy 
m ężczyzn w  najcięższych, najtrudniejszych w arunkach przekradło się przez silnie 
strzeżone granice no szeregów  arm ii narodowej. W  kraju, mimo nieustannego, k rw a­
wego teroru, mimo wyroków  śm ierci, mimo przepełnienia Polakam i w ięzień i obo­
zów koncentracyjnych, opór polski trw a i w zrasta, p raca podziem na nie zanika.

W róg czyni wyłomy w  walczących szeregach. Nie powinni patrzeć na to obo­
jętn ie ci, co jeszcze w  w alce udziału nie wzięli, a czują w  sobie odpow iednią do niej 
siłę. Na wyłom ach staw ać powinni nowi bojownicy. Nie wolno być w  Polsce b ier­
nym i bezczynnym  wtedy, gdy w róg czyni wysiłki, aby w ydrzeć nam  wolność na 
zawsze, aby złam ać nas, zdeptać i zniszczyć.

P raca  i w alka Polski podziem nej oparta jest o patriotyczny nastrój, o zapał 
i poparcie .w iększości społeczeństwa. Żołnierz podziem nej Polski w alczącej czuje 
wokół siebie tysiące w iernych, oddanych sprzym ierzeńców , tysiące polskich serc, 
tym  samym, co jego serce, bijących rytm em , czuje uścisk se tek  chętnych, pomoc­
nych dłoni. To jest w  dzisiejszym polskim życiu piękne i wzniosłe. To obraca w  ni­
w ecz w szelkie w ysiłki gestapo.

Pracujm y w ięc wszyscy nad tym, aby ten nastrój, ten  stosunek do walki po­
dziem nej stał się udziałem  całego społeczeństwa. Niechaj każdy Polak działa w  swym 
kółku najbliższym, wśród swego otoczenia, w  tym kierunku. Niechaj się spełni zapo­
w iedź w ielkiej naszej poetki: T w ierdzą nam  będzie każdy próg.

N A  B E Z D R O Ż A C H

Sytuacja m oralna polskiego aktorstw a, skupionego od czasu w ybuchu wojny 
przew ażnie na te ren ie  W arszaw y, zaczęła w  ostatnich czasach zarysowyw ać się tak 
niepokojąco, że należy jej poświecić w ięcej uwagi.

Polityka niem iecka w  dziedzinie teatralnej na ziem iach generalnego guberna­
torstw a prowadzona była etapam i, zm ieniającym i się nieuchw ytnie. O kupanci nie 
ustanowili tu żadnych zasad, nie ujawnili swoich planów, stara jąc się poprowadzić 
artystów  polskich po wytoczonej przez siebie drodze w  ten sposób, aby artyści nie 
mogli łatwo się spostrzec, dokąd ta droga prowadzi. Dlatego też zawiesili z początku 
zupełnie polskie życie teatralne, następnie zaś, począwszy od wiosny ubiegłego roku, 
zaczęli urucham iać poszczególne scenki i sceny, kontrolując je nie poprzez cenzurę, 
lecz przez oddanych sobie koncesjonariuszów, którym  mogli udzielać poufnych dy-
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rektyw . C harakter tych poczynań teatralnych  w ygląda z zew nątrz dość przypadko­
wo, dopiero w  św ietle tajnych okólników i w ew nętrznych zarządzeń zarysow ują się 
kontury planu perfidnego, planu niem ieckiego.

Zycie teatralne Polaków ma być św iadectw em  ich ubogiej i prym ityw nej kul­
tury, ma zaspakajać elem entarną potrzebe rozrywki, przy czym rozryw ka ta  m a stać 
na możliwie niskim poziomie, odznaczać się złym smakiem, tryw ialnością i być p rze­
nikniętą erotyzm em , w kraczającym  często w  dziedzinę pornografii. Ma być z jednej 
strony środkiem  dem oralizowania ludności, z drugiej politycznym argum entem , że 
Polacy nie dorastają do europejskiego poziomu kulturalnego, że są narodem  bez 
etnicznego oparcia w  historii, poprzestającj^m na spożywaniu odpadków ze stołu na­
rodów wyższych. Tym  tłom aczy się fakt, że rodzajam i literackim i, które mogą po­
jaw iać się na scenie, jest kabaret, operetka, farsa lub sztuka sensacyjna, gdy zaś 
raz jeden zdecydowano się na w prow adzenie na afisz utw oru dobrego polskiego ko­
mediopisarza, to przez celowo dobraną obsadę sprowadzono kom edię na poziom nie­
omal cyrkowy. Dlatego to nie tylko polscy klasycy narodowi znaleźli się poza tea­
trem  okupacyjnym , ale w szelka literatu ra wartościowa, naw et niem iecka. Bowiem 
Polak — w edle w ytycznych wydziału Volksaufklarung und P ropaganda — nie do­
rósł do słuchania nie tylko Sofoklesa czy Szekspira, ale również Schillera, K leista 
czy H auptm anna.

A rtystom  polskim, którzy w zięli czynny udział w  teatrach  i teatrzykach  o ta ­
kich tendencjach nie przychodziło z pew nością do głowy, do jak perfidnej antypol­
skiej roboty zostali Użyci. W ydało się im, że n iesłychane obniżenie poziomu polskie­
go życia teatralnego jeśt w ynikiem  handlowych w yrachow ań nowych, pozbawionych 
skrupułów  przedsiębiorców  i że, nie budując w praw dzie now ych wartości, uczest­
n iczą w  nieszkodliwych im prezach, pozw alających im prze trw ać najcięższe czasy 
okupacji.

T rzeba w ięc to powiedzieć jasno i otwarcie, że są w  w ielkim  błędzie. Ze przy­
kładają rękę  do politycznych planów niem ieckich, że pom agają im w  zbieraniu ar­
gum entów  za niższością kulturalną naszego narodu, a co za tym  idzie — za koniecz­
nością poddania tego narodu wyższem u kulturalnie kierow nictw u niem ieckiem u. Że 
kierow nictw o to może pierw szego lepszego dnia uznać za słuszne, aby przystąpić 
z kolei do kulturalnego „przeszkolenia" Polaków przez w prow adzenie do tych tea­
trów  repertuaru  tendencyjnego i że wówczas artyści polscy znajdą się w  położeniu 
tej grupy aktorów  teatralno-film owych, których użyto niedaw no do nakręcania w y­
raźnie politycznego, w yraźnie antypolskiego filmu, a w ięc w  sytuacji zdrajców sp ra­
wy narodowej. Nie należy dać się usypiać „rozrywkowem u" charakterow i dotych­
czasowego. teatru  polskiego w  generalnym  gubernatorstw ie, w  każej chwili stać się 
on może teatrem  „narodowo-socjalistycznym", z którego odw rót będzie i trudniejszy 
i kosztowniejszy.

Aktorzy polscy powinni się nad tym  dobrze zastanowić. Ale powinni również 
zastanowić się nad dobrowolnym deklasowaniem  się, jako przedstaw icieli polskiej 
kultury. Jest rzeczą jasną, że przyszła wolna Polska nie pozwoli używać mowy Mi­
ckiewicza i Słowackiego ludziom, którzy sam owolnie zakwalifikowali się, jako rzecz­
nicy tryw ialności i pornografii. Źe będą m usieli pozostać na poziomie, który w  go­
dzinie w ielkiej próby uznali, jako siebie godny. Że będą m usieli ustąpić m iejsca in­
nym, m ającym  lepsze pojęcie o obyw atelskich obow iązkach i narodowej godności, 
choćby to naw et było połączone ze s tra tą  dla sceny polskiej tego czy innego ta len­
tu. Będą m usieli spędzić resz tę  życia w  takich teatrzykach, w  których nie bardzo 
odróżnia się aktorkę od fortancerki, a aktora od linoskoczka.

Znakom ite nazw iska aktorskie na afiszach lekkich teatrzyków  wywoływały 
i przed  w ojną słuszne zgorszenie. Dziś społeczeństw o polskie patrzy na tego rodzaju 
błazeństw a, dokonywane na tle bezprzykładnej dziejowej tragedii, ze w strętem  i bez­
względnym potępieniem . T rzeba to w yraźnie powiedzieć, aby w  godzinie spraw iedli­
wego obrachunku nikt nie mógł się tłom aczyć niew iedzą lub powoływać się na rze­
komo milczące przyzwolenie opinii.

CHURCHILL MÓWI: ZW Y CIĘSTW O  OSTATECZNE JE S T  PEW N E

W  dniu 9 kw ietnia 1941 r. wygłosił Churchill w  Izbie Gmin przem ów ienie o sy­
tuacji wojennej, które rzuca jaskraw e światło na w szystkie odcinki obecnych zm a­
gań. P rzeb ija  z tego przem ówienia, jak z w szystkich poprzednich, stanowcza w iara
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w  ostateczne zwycięstwo, wiara, oparta na mocnym przekonaniu i dokładnej anali- 
zie sił w łasnych i nieprzyjacielskich. Główne ustępy tego przem ów ienia brzmią.

D l a c z e g o  o d w r ó t  w  L i b i i ?  O ceniając sytuację w  Libii, ujawnił p re­
m ier Churchill dwie przyczyny odwrotu. Są nimi: 1) u tra ta ' dobrych lotnisk w Cy- 
renajce po opuszczeniu Benghasi i 2) wycofanie dywizji brytyjskich z Cyrenajki na 
lnny front. Tym czasem  flota bryty jska nie zdołała przeszkodzić w  lądowaniu znacz- 
nych sił wojsk niem ieckich w Irypolisie, w ysłanych tam z Sycylii jeszcze p rzędza- 
jęciem  Benghasi przez wojska brytyjskie. W ojska niem ieckie, przew ażnie pancerne, 
znalazły się w  L ibii w  przew adze. Stąd odwrót, który doprowadzić musi do gw ał­
tow nych walk nie tylko w  obronie Cyrenajki lecz naw et Egiptu.

K U k o ń c o w i  w o j n y  w  A f r y c e  W s c h o d n i e j .  W ojna w  Afryce 
W schodniej dobiega szczęśliw ie końca. W  łam aniu głównego punktu oporu włoskie­
go w A fryce W schodniej pod C heren szczególnie odznaczyły się wojska hinduskie.

sl^ cofającej się w góry szczątkow ej arm ii księcia d’Aosta jest nieuniknio­
ne. W Afryce wzięto dotąd do niewoli w ięcej jeńców, niż liczyła w alcząca tam a r­
mia brytyjska.

Zwycięstwo Anglii w  bitw ie morskiej pod Matapan. Ze zw ycięstw em  w  A fry­
ce W schodniej łączy się chronologicznie zwycięstwo Anglii nad flotą włoską w bit­
wie morskiej pod Matapan, które położyło kres znaczeniu floty włoskiej. Oba zw ycię­
stw a są w yłącznie dziełem oręża angielskiego. W  A fryce W schodniej walczyły jedy­
nie nieliczne oddziały francuskie i belgijskie.

S p r z e d a j n a  B u ł g a r i a  i b o h a t e r s k a  G r e c j a .  G recja i Jugosła­
wia, choć żadne z tych państw  nie mogło Niemcom w yrządzić krzywdy, zmuszone 
zostały do zbrojnej walki o wolność. Grecja, .zachow ując ścisłą neutralność, rozpo­
częła rozmowy' z Anglią dopiero po zaatakowaniu jej przez W łochy i wówczas do­
piero pośpieszyliśm y jej z pomocą. Niemcy, karm iąc G recję zapew nieniam i o przy­
jazną kierowały na jej granicę masy wojsk przez Bułgarię, z początku w  charak te­
rze turystów  w ubraniach cywilnych i urzędników  niem ieckich za cichą zgodą sprze- 
dajnego króla i rządu. K oncentracje wojsk niem ieckich w  Bułgarii zm ierzały przede- 
w szystkim  do opanowania Salonik, co im się udało. M inister Eden i gen. Dill, bada­
jąc na Bałkanach możliwości wspólnej obrony, udaliby się i do Białogrodu, gdyby 
nie sprzeciw  księcia regenta Pawła. W spólny front Grecji, Jugosławii i Turcji po­
zwoliłyby skoncentrow ać przeciw  napastniczej arm ii niem ieckiej poważną siłę 60 
do 70 dywizji, a to zmusiłoby Niemców do zastanow ienia się nad tą napaścią.

Początkowa pomoc Anglii, udzielona Grecji, nie mogła być wielka. Gdy jednak 
przy pierw szym  spotkaniu król i prem ier grecki spontanicznie stw ierdzili, że G re­
cja zdecydowana jest walczyć, chociażby w  odosobnieniu, pomoc dla Grecji stała by się 
naszym obowiązkiem, spraw ą honoru Anglii. Generałowie W avell i Papagos poinfor­
mowali nas, że uda się opracować dobry plan obrony, oczywiście nie bez pew nego 
lyzyka, najzgubniejszą bowiem rzeczą w  wojnie, to w iara w spraw y niepew ne.
, m arcu więc zaw arliśm y z G recją sojusz, po czym natychm iast rozpoczęło sie lą­

dowanie naszych wojsk i naszego sprzętu w  Grecji.
J u g o s ł a w i a  w  o b r o n i e  s w e j  n i e z a w i s ł o ś c i .  Cały naród jugo­

słowiański pragnął zdała trzym ać się od nazizmu. Rząd księcia regenta Paw ła nicze­
go się jednak nie nauczył i podpisał pakt trzech, oddający nie tylko ciało lecz i du­
szę narodu w  niewolę niem iecką. Naród przebudził się jednak w  ostatniej chwili 
YYowczas H itler, Goering i Goebbels zm ienili taktykę wobec Jugosławii. W ęgrom  
obiecano w ielką część Jugosławii za zbrojne przeciw  niej w ystąpienie, choć niedaw ­
no jeszcze W ęgry zaw arły z nią w ieczysty pakt przyjaźni, "i tu tkwi przyczyna sa­
mobójczej śm ierci p rem iera w ęgierskiego, hr. Teleky. Arm ia niem iecka poczęła jak 
law ina płynąć przez W ęgry ku granicom Jugosławii. O tw arte miasto Białogród za­
m ienione zostało w  gruzy, a równocześnie niem ieckie dywizje pancerne uderzyły ze 
straszną siłą na południową S erbię. Kończąc komedię wobec Grecji, wojska niem ie­
ckie w kroczyły w jej granice.

F r a n c j a  n a d a l  c h w i e j n a .  Swego czasu z radością powitaliśm y oświad- 
re ta in , że I 'ranc ja nigdy nie w ystąpi przeciw  swym dawnym  aliantom. 

O dtąd jednak sytuacja nieco się zm ieniła. Zdaniem  adm irała D arlana Niemcy traktu-
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ją F iancję wielkodusznie, choć naród francuski myśli inaczej. Nie chcem y pogarszać 
położenia ludności francuskiej i dlatego przepuściliśm y duże ilości żywności do F ran­
cji. W żadnym jednak w ypadku nie zgodzimy się na przewóz z Francji do Niemiec 
S ^ y . 1 !" nych surowców. Nie zgodzimy się na to, choćbyśm y mieli w ystąpić do 
walki z flotą francuską. K

Przew idyw ać trzeba też i tę możliwość, że Niemcy zażądać mogą od Francji 
powrotu okrętów  francuskich do portów w e Francji. Zaznaczam, że sprzeciw iłoby 
się to nie tylko naszym interesom , lecz również interesom  USA.

W itam y dłuższe dni i jaśniejsze noce. Z radością mogę zakomunikować Izbie 
o stałym  wzroście liczebnym  i jakościowym polepszaniu się naszego lotnictwa. Co 
się tyczy zw iększenia nośności ładunków bombowych naszych bombowców i siły 
burzącej bomb angielskich to wzrosły one kilkakrotnie. N iektóre z naszych nalo­
tów są już gwałtowniejsze od najcięższych nalotów niem ieckich na Anglię. W dzień 
dajem y sobie coraz lepiej radę z lotnictw em  niem ieckim , z radością w ięc w itam y 
dłuższe dnie i jasne noce. J

O z w y c i ę s t w i e  z a d e c y d u j e  b i t w a  n a  A t l a n t y k u .  W alki na 
A tlantyku zadecydują niew ątpliw ie o ostatecznym  zwycięstw ie. S tra ty  nasze są tu 
poważne; jakkolw iek dysponujem y ogromnymi rezerw am i, nie byłoby bez znaczenia 
gdyby straty  te zm niejszyły się. Myli się, kto tw ierdzi, że stra ty  tonażu handlowego 
Niemiec i Włoch, w ynoszące 2,5 miliona ton są procentowo w iększe od naszych n ie­
spełna 4-milionowych strat. Dla nas w iększe znaczenie ma flota i dlatego stale bu­
dujem y nowe statki. Nie tylko jednak stocznie i w arsztaty  w ygrają tę wojnę Musi­
my panować niepodzielnie na wszystkich drogach morskich. Silniejsze konwoje za­
bezpieczą statkom  w iększe bezpieczeństwo. Byłoby katastrofą, gdyby sprzęt am ery- 
Kuńskt szedł na dno; nie sądzę jednak, by naród am erykański miał obojętnie na to 
spoglądać. S tany Zjednoczone oddały ostatnio do naszej dyspozycji 10 silnie uzbro­
jonych i bardzo szybkich 2-tysięcznotonowych kutrów  celnych.

.. Co sić tyczy przewidyw ań, to liczyć się trzeba i z tym, że H itler spróbuje in­
wazji. O becnie skieruje on się na południowy-wschód. S ą też pew ne znaki w skazu­
jące, iż uderzyć na T urcję i że chciw ie spogląda na spichlerze ukraińskie i kaukaską 
naitę, jakkolw iek są to tylko przypuszczenia.

Jedno tylko mogę stw ierdzić: niech H itler idzie dokąd chce i jak daleko chce. 
Ody w ygram y bitw ę o A tlantyk, zbrojne nasze ram ię zniszczy jego dzieło.

SPRA W Y  POLSKIE NA OBCZYŹNIE

I n s p e k c j a  a r m i i  p o l s k i e j  p r z e z  P r e z y d e n t a  R a c z k i e w i c z a  
w t o w  a r  z y s t w i e  a m b a s a d o r a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  P rezydent 
Raczkiew icz dokonał inspekcji oddziałów arm ii polskiej w  Anglii, oddziałów lotnic­
tw a polskiego i floty polskiej. Prezydentow i Raczkiewiczowi towarzyszył am basador 
Stanów  /jednoczonych  przy rządzie polskim. Oświadczył on po inspekcji, że posta­
wa wojsk polskich w yw arła nań silne w rażenie. Zapytany, czy w  USA istnieje p rze­
konanie o konieczności istnienia silnej Polski, odpowiedział am basador, że zrozumie- 
me to istnieje w USA. Dowodem tego zrozum ienia — oświadczył — jest obecność 
gen. Sikorskiego w  USA i przyjęcie, z jakim  spotyka się on w  każdym m iejscu 
swego pobytu. J

W  K a n a d z i e  s f o r m o w a n a  z o s t a n i e  a r m i a  p o l s k a .  Miarą zna­
czenia politycznego, jaką św iat przyw iązuje do istnienia silnej Polski jest umowa 
podpisana w O ttaw ie przez gen. Sikorskiego i p rem iera kanadyjskiego M ackenzie 
Kinga w  spraw ie sform owania w  Kanadzie arm ii polskiej. D eklaracja ogłoszona 
w  O ttaw ie w wyniku wizyty gen. Sikorskiego ma brzm ienie następujące: „W izyta 
polskiego gen. Sikorskiego w  Kanadzie dała możliwość w zajem nej w ym iany poglą­
dów i om ówienia sytuacji. Kanada z dum ą patrzy na bohaterską w alkę Polaków i Ich  
opor przeciwko Niemcom oraz na udział wojsk polskich w obecnych zm aganiach.
1 rzeprowadzono rokowania, m ające na celu stw orzenie w  Kanadzfe polskich sił 
zbrojnych, które walczyć będą poza granicam i Kanady. Rząd kanadyjski udzielił ze­
zwolenia na organizowanie i szkolenie arm ii polskiej, która po tym weźm ie udział 
w e wspólnych w alkach o odbudowę świata, o w prow adzenie porządku, opartego na 
wolności i sprawiedliwości.
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.Na cze.sc gen. S ikorsk iego  w ydał p re m ie r  kanady jsk i śn iadan ie , na  k tórym  
o becn i byli m .in. p rzed s taw ic ie le  kanady jsk ich  s tro n n ic tw  po litycznych  łączn ie  
z p rzed s taw ic ie lam i s tro n n ic tw  opozycyjnych . D ow odzi ten  fak t szacunku , jakim  im ie 
I olski c ieszy  się w  K anadzie . W  przem ów ien iu , w ygłoszonym  na przy jąc iu , o św iad­
czy ł am b asad o r W. B ry tan ii, ze w idzi w  gen . S ikorsk im  jednego  z n a jw yższych  me- 
zow  stanu  i sym bol so lidarności w szystk ich  aliantów .

G e n .  S i k o r s k i  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  o d b y ł  k o n f e r e n ­
c j e  z P r e z y d e n t  e m  R o o s e v e l t e m i  m i n i s t r a m i  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  Po k ilkudniow ym  pobycie  w  O ttaw ie  u d a ł się gen . S ikorsk i do S tanów  
Z jednoczonych , pow itany  w  W aszyng ton ie  p rzez  p rzed s taw ic ie li w szystk ich  p ań stw  
alianck ich , ak red y to w an y ch  p rzy  B iałym  D om u.

Gen. S ikorsk i, k tó rem u  tow arzyszy ł am b asad o r polski w  U SA , p rzy ję ty  został 
p rzez  P re z y d e n ta  R ooseve lta  na półgodzinnej rozm ow ie, po k tó re j n ie  został ogło­
szony żad en  kom unikat. P rzed s taw ic ie lo m  p ra sy  ośw iadczy ł gen. S ikorski: Testem
przekonany , że  po w ojn ie  pow stan ie  now a, dem o k ra ty czn a  Polska, w olna i ’niepod- 
legia, r r e z y d e n t  by ł jak n a jse rd eczn ie j w obec  nas usposobiony i w iem  że ies t on 
w ie rn y m  p rzy jac ie lem  N arodu Polsk iego". P rz e d  rozm ow ą z p rezy d en tem ’ R oosevel- 
tem  odby ł gen. S ikorsk i k o feren c ję  z m in is tram i: sp ra w  zag ran iczn y ch  H ullem  w o j­
ny  S tim sonem  oraz  m ary n a rk i K noxem . ’
♦ - o™6" ' S ikorsk i też  rep re z e n ta n tó w  Polonii w  U SA , m ianow icie  d e leg a ­
tów  200 p rzed s taw ic ie li o rganizacy j polskich.

Po  trzydn iow ym  pobycie  w  W aszyng ton ie  w y jech a ł gen .S iko r sk i na  F lo rydę 
gdzie złozył w izy tę  Ignacem u P ad erew sk iem u .

P r z e m ó w i  e n  i e g e n .  S i k o r s k i e g o  d o  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e ­
go . t ' o  pow rocie  do W aszyng tonu  w ygłosił gen. S ikorsk i p rzem ów ien ie  rad iow e, sk ie ­
row ane  do narodu  am erykańsk iego . W  p rzem ów ien iu  tym  podkreślił, że p rzy b y w a  
z A ng in  będące j bastionem  w alk i o w olność. N aród ang ie lsk i b ron i się  z d e te rm i- 
n ? c]ą! a * o ta  1 lo tn ictw o  ang ie lsk ie  n ie  m ają  ró w n y ch  sobie. Z a ich  p rzyk ładem  
rów nież  flo ta polska i lo tn icy  polscy  dokonują cudów . M ówiąc o R oosevelc ie  pow ie­
dział gen. S ikorsk i, ze je s t to m ąż opatrznościow y. D zięki n iem u  pom oc S tanów  
Z jednoczonych  zadecydu je  o losie A nglii i św iata , a rów n ież  i o sp raw ie  Polski. 
Je s te sm y  św iadkam i w alk i o odrodzen ie  się św iata .

W spom ina jąc  o p ak c ie  z aw arty m  z K anadą, o św iadczył gen . S ikorsk i, że 
i w  W aszyng ton ie  p rzep ro w ad z ił b . w ażn e  rozm ow y, n ie  m oże ich  jed n ak  obecn ie  
je szcze  publikow ać.

G en. S ikorsk i zw rócił się w reszc ie  do w szy stk ich  Po laków  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych  i do Po laków  w  k ra ju  o raz  tych , k tó rzy  c ie rp ią  na  w ygnan iu  lub  w  obo- 
pow ierzonyVnla^ C ’ ^  a rm ‘a Pokska okazu je  się godna sz tan d aru , jak i je j został

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A

0  H O N O R  N A R O D U
J u g o s ł a w i a  p o  s t r o n i e  p a ń s t w  w a l c z ą c y c h  o w o l n o ś ć ,  fu 

gosław ia o p arła  się po lityce  p ań stw  osi i n ie  pozw oliła się z ep ch n ąć  z d rog i honoru
1 obrony  su w erennośc i. Z am ach  s tan u  gen. S im ow icza  zlikw idow ał p rzez  jed n ą  noc 
reżim , k tó ry  zap row adził n aród  jugosłow iańsk i do W iedn ia . N aród jugosłow iański 
pom ny  sw y ch  w span ia łych  tradycy j w o jennych  i b o h a te rsk ic h  w alk  o w olność’ 
ch w y c ił bez  w ah an ia  za  broń, b y  w alczyć  u boku tych , k tó rzy  b ro n ią  wolności’ 
i sp raw ied liw o śc i w  sto su n k ach  m iędzy  narodam i.

N a p a ś ć  N i e m i e c  i W ł o c h .  B o h a t e r s k a  o b r o n a  J u g o s ł a w i i ,  
ym bardz ie j podziw u godna je s t decyzja  Jugosław ii, że rz ąd  i naród  pow ziąć m usiał

151 W  c f a n i P  nrUrwurizW łi  • ... i.___________ . . . .  1• - V • ” J  J S -------- ---  "  “ I 1 u a i u u  musieli
ją  w  s tan ie  połow icznego p rzygotow ania, otoczony ze w szystk ich  stro n  w rogim i woj- 
skarm . M in ister sp ra w  zag ran iczn y ch  N incicz ośw iadczył, że Jugosław ia  do osta tn ie j 
chw ili p rag n ę ła  zachow ać neu tra lność . B erlin  z e rw a ł jed n ak  rokow an ia  gdy  rząd  
jugosłow iańsk i n ie  ch c ia ł w y raz ić  zgody n a  h a n ie b n ą  kap itu lac ję .

Jugosław ia  została  zaskoczona a tak iem  n iem ieck ich  dyw izy j p a n c e rn y c h  k tó re  
k ra j ten  n a jech a ły  w  po tężne j p rzew ad ze  i z flanki, g łów nie od stro n y  g ran icy  buł-
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garskiej. Mimo zaciekłej obrony wojsk jugosłowiańskich, które dywizjom n ieprzyja­
cielskim zadały ciężkie straty, bohaterscy  obrońcy musieli się cofnąć z południowej 
Serbii, gdzie Niem cy po zajęciu Skoplie, P rilepu, Tetovy i V elesu dotarli do granicy 
albańskiej nad jezioro O hrydę i zasunęły żelazną zaporę m iędzy Jugosław ią a Grecją, 
uniem ożliw iając w szelką pomoc grecko-angielską. Z tą chw ilą losy obrony Jugosławii 
były przesądzone. A rm ia jugosłowiańska odcięta od św iata w ielkim  półkolem nacie­
rających nań połączonych arm ii w łoskich i niem ieckiej, do której w  kilka dni dołą­
czyły się wojska w ęgierskie broniła się rozpaczliwie, cofając się stopniowo w  góry, 
nie mogła już jednak odwrócić biegu w ydarzeń wobec m iażdżącej przew agi sił na­
pastników. Kilka prób kontrofensywy, podjętych w  różnych punktach frontu, dało 
dowództwu jugosłowiańskiemu przem ijające sukcesy, nie w płynęło natom iast na ogól­
ne położenie. W tej chwili b rak  wiadom ości z Jugosławii w skutek całkowitego od­
cięcia kraju. T rzeba się jednak liczyć z ustaniem  zorganizowanej obrony.

B a r b a r z y ń s k i e  n a l o t y  N i e m c ó w  n a  B i a ł o g r ó d .  Mimo że Bia- 
łogród na kilka dni przed wojną ogłoszony został m iastem  otw artym  i nie bronio­
nym, 'lotnictwo niem ieckie nie zawahało się uderzyć nań w  pierw szym  dniu wojny. 
B arbarzyński nalot ten, za którym  przyszły następne, aż do zajęcia m iasta (oddane­
go bez walki, spowodował straszne spustoszenia. P iąta część stolicy Jugosław ii legła 
w  gruzach, 12 tysięcy osób zginęło. Mimo, iż miasto położone jest blisko granicy, 
zostało ono zajęte dopiero w 7-ym dniu wojny.

C h l u b n e  w a l k i  l o t n i c t w a  j u g o s ł o w i a ń s k i e g o .  Lotnictw e ju­
gosłowiańskie spełniło sw e zadania zarówno na linii frontu, jak i na tyłach nieprzy­
jacielskich w niem ieckich bazach operacyjnych. Zbom bardowało ono w espół z RAF 
szereg obiektów  wojskowych w  Sofii, ponadto w  Budapeszcie i szeregu innych miast 
w ęgierskich  i rum uńskich oraz bułgarskich, w których skoncentrow ane były wojska 
niem ieckie.
FRONT GRECKO-BRYTYJSKI NA BAŁKANACH BRONI SIĘ

N a p a d  N i e m i e c  n a  G r e c j ę .  B o h a t e r s k a  o b r o n a  G r e c j i .  Rów ­
nocześnie z uderzeniem  na Jugosławię nastąpił niespodziew any atak dywizyj niem iec­
kich na Grecję. P ierw sza faza ataku m iała na celu odseperow anie Grecji od Turcji. 
N acierające z Bułgarii dywizje niem ieckie ruszyły doliną rzeki S trum y i przez Ju ­
gosławię doliną W ardaru  na Ksanti i Saloniki. Długi opór wojsk greckich w dolinie 
S trum y drogo kosztował Niemców, którzy ponieśli znaczne straty  w  sprzęcie pan­
cernym  i 1 udziach. Salonik wojska greckie nie broniły z uwagi na możliwość odcię­
cia od lewego skrzydła. Miasto zostało ew akuowane częściowo naw et z ludności cy­
w ilnej (jak i w schodnia Tracja); po dokonaniu zniszczeń urządzeń portowych, maga­
zynów i zapasów.

B o h a t e r s k i e  w a l k i  w o j s k  b r y t y j s k i c h  z p r z e w a ż a j ą c y m i  
s i ł a m i  n i e m i e c k i m i .  Z d z i e s i ą t k o w a n i e  d y w i z j i  n i e m i e c k i c h .  
W ojska brytyjskie (dywizje nowozelandzkie, australijskie i angielskie) stanęły na linii 
wzgórze Olim pu — m. Florina. Rozgorzały tam niesłychanie zacięte walki, w ręcz 
n ieznane w  dotychczasowym  przebiegu wojny. Niemcy postawili sobie za zadanie 
za w szelką cenę sforsować przejścia poprzez S ervie i G ravenę do Kalibaki i Larissy 
oraz dotrzeć do portu Volos, stanowiącego główny port wyładowczy dla stale nad­
chodzących posiłków angielskich. Mimo niesłychanie ciężkich s tra t (rozbitych zostało 
5 dywizyj) pchają Niemcy coraz to nowe dywizje do ataku. Stosunek w ięc sił n ie­
m ieckich do greckich w zrasta; na odcinku frontu od Olimpu po G ravene wynosił 
3:1, a w niektórych punktach 10:1. Pod naporem  tych przew ażających sił niem iec­
kich wojska brytyjskie stopniowo wycofują się na nowe pozycje. Również stale ros­
nący napór wojsk niem ieckich na lewym  skrzydle skłonił gen. Papagosa, do opusz­
czenia A lbanii i skrócenia linii frontu.

N i s z c z e n i e  p r z y  p o m o c y  l o t n i c t w a  p o t ę g i  l ą d o w e j  i a r ­
m i i  N i e m i e c .  O becne położenie na froncie bałkańskim  jest niew ątpliw ie po­
ważne. Mimo że w szystkie zm asowane ataki niem ieckie zostały krwaw o odparte, 
mimo iż front wojsk brytyjskich nie został przerw any, istnieje możliwość w ciśnięcia 
frontu obronnego, jeżeli naw et nie przełam ania go. N iemcy dysponują łącznie z woj­
skam i w  Jugosławii, których nie om ieszkają rzucić natychm iast po ich zwolnieniu
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z jugosłowiańskiego placu boju na front grecko-brytyjski — 60 dywizjami. Kilka z nich 
zostało całkowicie w ybitych w bitw ie o Olimp i na froncie greckim  pod G ravena 
przew aga niem iecka istnieje jednak nadal. Jeżeli dowództwu alianckiem u uda sie 
skoncentrow ać dostateczną ilość lotnictw a przeciw  dywizjom niem ieckim  i pow strzy­
mać lub opoznic dopływ posiłków może powstać tu na czas dłuższy front stały  b ar­
dzo niebezpieczny dla Niemców z uwagi na kolosalne straty , jakie na tym froncie 
ponoszą. Lotnictwo brytyjskie i greckie stanowi jeden z głównych czynników obrony 
niszcząc w  masowych nalotach nieprzyjacielskich kolumny m arszowe nie tylko w po- 

fro.n tu - Iecz 1 na dalekich tyłach. Udział lotnictw a alianckiego w  bitw ach 
przeciw  wojskom pancernym  i piechocie nieprzyjacielskiej, zasypyw anie nacieraia- 
d Ł  I  dosłownie gradem  bomb i ognia karabinów  m aszynowych umożliwił
dotychczas odparcie w szystkich ataków. Najbliższe dni rozstrzygną o sy tu a c jiT a  
froncie bałkańskim . In teresujące jest oświadczenie, złożone przez Halifaxa po kon- 
ważm ejszy Halifax oświadczył, że nie front bałkański lecz libijski jest dużo

R.A.F. KRUSZY POTĘGĘ NIEMIECKĄ

♦ ■ D W Z y m i e  z n i s z c z e n i a w K i l o n i i .  Zapowiedzi o ofensywnej inicia-
w T a ^ n e t n ’T T ^  f last.°m niem ieckitn spraw dziły się w  okresie sprawozdawczym  
w  całej pełni. Lotnictwo brytyjskie niesie codzień i co noc spustoszenia w ojenne 'do  
Niemiec i krajów, służących Niemcom za bazy operacyjne. Najbardziej odczuły to
S  PCuxhafen fT h* \ ^ ° C T ?  B rem 3’ Brem er»shafen, Kilonia, W ilhelm- shalen  Cuxhafen Lm den, W eserm unde i m ne były bom bardow ane w ielokrotnie
i często. Zwiad lotniczy stw ierdził potężne spustoszenia w  Kilonii, gdzie szereg
dzielnic legło całkowicie w  gruzach lub śm ieci w ypalonym i doszczętnie dom ostw am f
Ciężkie są zniszczenia w  Kilonii zwłaszcza w dzielnicach portowych.

B e r i  f n Y  ' Cktafnf ^ J  ™ W 3 C1^ z k i e . n a l o t y .  Z n i s z c z e n i a  w  c e n t r u m  B e r  U n a .  O statni był 39 z rzędu i najcięższym . S tw ierdza to w komunikacie 
bryt. min. lotnictwa. Użyto w  obu nalotach nowego typu czterom otorowych bom- 

‘ n0W^ s °  l7Pu najcięższych bomb o niezm ięrnej sile w ybuchowej. Zbom­
bardow ano śródm ieście B erlina i zniszczono szereg w ielkich gmachów publicznych 
o czym donoszą naw et kom unikaty niem ieckie. ’

w  n n r 'e  ^  r  * c  ' >.G 11 e ^  e n a u “ p o d  g r a d e m  b o m b  l o t n i c z y c h  
w  p o r c i e  B r e s t .  Szereg nalotów seryjnych na B rest ma na celu zniczczenie 
znajdujących się w  porcie pancerników  niem ieckich „Scharnhorst" i „G neisenau” 
dzone^a fak ^że  w .nalo‘ach’ stw ierdzają, że zostały one niew ątpliw ie uszko-

u • u wyPł>'waW z Portu, mimo ustaw icznych nalotów, dowodzi żeuszkodzenia muszą być poważne. ’ uuwuuzi> ze

TURCJA CZUW A NAD BOSFOREM 1 DARDANELAMI

P r z y g o t o w a n i a  o b r o n n e  T u r c j i .  Napaść Niemiec na Jugosławię
wywołała. w Turcji ogromne w rażenie, mimo że była ona spodziewana. Rząd

s td n tV , 7eag0}Va na tową ew akuacją ludności że Stam bułu i terenów  są-
wa^eli sw v ^h 'n 161111!  test, że rząd am erykański po raz trzeci i ostatni wezwał oby- 
w ateli sw ych do natychm iastow ego opuszczenia Turcji.

S t a ł e  k o n t a k t y  z A n g l i ą .  K ontakty z angielskim i czynnikam i woisko-
3 r l ! af }J  R 3 r CZn- T  m-0 1JSta'ią an ‘ ,na chw i|T Natomiast am basador v. Pappen  w yjechał do Berlina, jak mówią na pobyt kilkutygodniowy. P rasa  tu recka niszac
któr0™ ^  gWatrT C|1 NiemieC dla T urct j- s t r z e g ą  sarkastycznie, że z 10 paT stw " którym  Niemcy takie gw arancje zapew niały, 9 już zostało napadniętych.

T u r c j a  i R o s j a  d ą ż ą  d o  z a c i ś n i e n i a  s t o s u n k ó w .  K orespondent 
hataHn0 Z P'Sm- arP?ry kańskich donosi z A nkary, iż wyjazd P appena z A nkary i am ­
basadora niem ieckiego w  Moskwie Schulenberga do Berlina spowodowany został 
w zrastającym  zaniepokojeniem  Niemiec stałą popraw ą stosunków turecko-sowieckich

fcTfSSSdTi.3est w tym’ ażeby Tl,rcia utrzymała swe -ad B-
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PAK T JAPOŃSKO-SOW IECKI
M i l c z e n i e  B e r l i n a .  Podróż Matsuoki do B erlina i Rzymu skończyła się 

niezwykle. Owocem jej był długi pobyt Matsuoki w  Moskwie i zaw arcie t.zw. paktu 
neutralności z Rosją. Opinia niem iecka przyjęła fakt ten dość kwaśno, prasa nie po­
św ięciła mu uwagi, a rzecznik berlińskiego A usw artiges A m t w ręcz odmówił sko­
m entow ania tego układu.

O p i n i e  W a s z y n g t o n u  i L o n d y n u .  Zdaniem  am erykańskiego m ini­
s tra  spraw  zagranicznych Hulla, W aszyngton nie przyw iązuje żadnego znaczenia do 
tego paktu. W edług półoficjalnych kom entarzy londyńskich należy pakt ten trakto­
w ać jako chęć Rosji zabezpieczenia sobie tyłów na Dalekim W schodzie w w ypadku 
wojny z Niemcami. Japonia natom iast pragnie zabezpieczyć sobie tyły od strony 
Rosji na w ypadek w ybuchu wojny japońsko-am erykańskiej.

R o s j a  n i e  c o f a  p o m o c y  d l a  C h i n .  Drażliwego punktu spornego 
między Rosją a Japonią, m ianowicie zagadnienie pomocy sowieckiej dla Chin, nie 
zdołał Matsuoka rozwiązać w  Moskwie pomyślnie. Rząd sowiecki zapew nił oficjalnie 
rząd chiński w Czengkingu, iż mimo podpisania układu sowiecko-japońskiego Sow ie­
ty nadal będą udzielać Chinom pomocy. O św iadczenie to, złożył Mołotow am basado­
rowi chińskiem u w  Moskwie.

KU ZW Y CIĘSTW U  W „BITW IE O ATLANTYK".
N a  A t l a n t y k u  r o z e g r a j ą  s i ę  l o s y  w o j n y .  Najw iększą w agę przy­

w iązuje Anglia do zw ycięstw a w  „bitw ie o A tlantyk". W ynika to zarówno z oświad­
czenia Churchilla, jak i Halifaxa, który stw ierdził, że ostateczna pom yślna faza woj­
ny zależeć będzie od wyników tej bitwy. Anglia dąży, aby bezapelacyjnie panować 
nad swym i komunikacjami m orskimi ze Stanam i Zjednoczonymi.

O becna faza bitw y św iadczy o zbliżającym  ostatecznym  zw ycięstw ie Anglii. 
Niemcom nie udało się przeciąć angielskich kom unikacyj zamorskich, mimo zapo­
w iadanego użycia masowego łodzi podwodnych i lotnictwa. Flota b ryty jska zdołała 
przepędzić okręty n iem ieckie z A tlantyku i zepchnąć je do portów, a działanie lot­
nictw a nie jest tak skuteczne, ażeby mogło przeszkodzić konwojom angielskim. W  du­
żym stopniu popraw i sytuację Anglii fakt, że statki am erykańskie otrzym ają do s tre ­
fy wojennej konwoje am erykańskie.

Z a t o p i e n i e  k o n w o j u  w ł o s k i e g o .  Na morzu Sródziem ym  zatopiła 
flota brytyjska cały konwój włoski płynący do Libii. 5 dużych transportow ców, zała­
dow anych sprzętem  (samochodami), am unicją i wojskiem, oraz 3 kontrtorpedow ce 
włoskie (w tym jeden  z górą 2 tys. tonowy) poszły na dno. Flota brytyjska straciła 
w tej bitw ie 1 kontrtorpedow iec.

ATAKI NIEMIECKIE W AFRYCE PÓŁNOCNEJ RO ZBITE U BRAM EGIPTU
U b r a m  E g i p t u .  Po opuszczeniu bez w alki Bengasi, D erny i Bardii szczu­

płe siły angielskie, pozostawione w Cyrenajce, cofnęły się po bram y Egiptu. Z p ierw ­
szym odparciem  — nie licząc w alk opóźniających angielskich straży tylnych, spotkali 
się Niemcy w  Tobruku i w Sollum. Rejon Tobruk — Sollunt stanow i jedną w ielką 
angielską bazę obronną, atakow aną obecnie bezustannie przez wojska niem ieckie 
i włoskie. W ojska angielskie zadają im ciężkie straty. W szystkie ataki niem ieckie 
odparto. Znaczne są straty  niem ieckie w  czołgach, sam ochodach pancernych i ich 
obsłudze. Szczególnie daje się wojskom niem ieckim  we znaki flota brytyjska, której 
działa rozpraszają kolumny szturm ow e na drogach przybrzeżnych i RAF, biorący 
udział w  w alkach liniowych i niszczący zarazem  bezustannie lotnictwo niem ieckie 
w  pow ietrzu i na tyłach na lotniskach. O peracjom  RA F na froncie libijskim tow a­
rzyszą praw ie codzienne naloty bom bowców angielskich na Trypolis, burzące port 
i niszczące statk i w  tej głównej niemiecko-włoskiej bazie zaopatrzenia. A ngielskie 
czynniki m iarodajne tw ierdzą, że ofensywa niem iecka w  Libii została całkowicie 
pow strzym ana.

OSTATNIA FAZA W OJNY W  ABISYNII I ERY TREI
41 t y s i ę c y  j e ń c ó w  w  E r y t r e i .  W alki w  Abisynii w chodzą w  ostat­

nią sw ą fazę. W ojska południowo-afrykańskie w  pościgu za resztkam i arm ii włoskiej
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naw iązały z nią styczność bojową pod Dessie. Książe d’Aosta wysłał parlam entariu- 
sza do Diridaua, do głównego dowództwa wojsk brytyjskich; Rzym zaprzecza, jako­
by chodziło o w arunki kapitulacji dla 80-tysięcznej jeszcze arm ii włoskiej. W  E ry­
tre i wzięto — jak się okazuje 41.000 jeńców  (1000 oficerów), w  Addis A bebie 6.000. 
W  pościgu za w ojskam i włoskimi wzięto do niewoli kilku generałów . W śród wojsk 
tubylczych arm ii włoskiej panuje rozprężenie. Część ich przeszła na stronę angielską.
USA INTERW EN IU JĄ  CORAZ POTĘŻN IEJ

O k r ę t y  i s p r z ę t  w o j e n n y  d l a  A n g l i i .  Pod flagą angielską rozpo­
częły w  portach angielskich służbę p ierw sze statk i am erykańskie odstąpione Anglii 
na mocy ustaw y o pomocy Anglii. M inister m arynarki Knox oświadczył, iż nie mija 
dzień, w którym  nie odpływałyby z portów am erykańskich transporty ze sprzętem  
do Anglii.

P o d p i s a n i e  u s t a w y  o k o n w o j a c h .  Roosevelt podpisał ustaw ę 
o ochronie statków  am erykańskich do strefy  w ojennej państw  walczących. Ochrona 
ta będzie luzowana u granic tej strefy  przez konwoje angielskie. Zarządzenie to da­
je w ielkie odciążenie dla floty brytyjskiej.

M o r z e  C z e r w o n e  i K a n a ł  S u e z k i  w y ł ą c z o n e  z e  s t r e f y  w o ­
j e n n e j .  Zarządzeniem  Roosevelta zostało Morze Czerwone w raz z Kanałem Su- 
ezkim wyłączone ze strefy  wojennej. Umożliwi to dostarczanie sprzętu na statkach 
am erykańskich  bezpośrednio praw ie na tea tr  wojenny.

P r o p a g a n d a  z a  k o n w o j a m i .  Pułk. Donovan oświadczył, że S tany 
Zjednoczone już obecnie powinny w ysyłać konwoje do Anglii. Tow. Pomocy Anglii 
w  USA rozpoczęło na w ielką skalę propagandę za konwojami do Anglii.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  o b e j m u j ą  p i e c z ę  n a d  G r e n l a n d i ą .  Po­
seł duński w  W aszyngtonie w yraził zgodę na objęcie przez S tany Zjednoczone na 
okres wojny pieczy nad Grenlandią. Zostaną tam  pobudow ane bazy lotnicze i m or­
skie. „Rząd duński" zaprotestow ał przeciw  decyzji swego posła i odwołał go. Rząd 
am erykański protestu duńskiego nie uw zględnił” a posła duńskiego uznał za w yłącz­
nego przedstaw iciela rządu duńskiego w  S tanach Zjednoczonych.

ZW YCIĘSKIE DZIAŁANIA FLOTY BR Y TY JSK IEJ NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM
A t a k  n a  p o r t  w  T r i p o l i s i e .  Flota angielska i lotnictwo m arynarki 

zadało nowy cios państw om  osi. Dnia 21 o godz. 5 rano ciężkie jednostki floty an ­
gielskiej i samoloty m arynarki dokonały silnego ataku na port w' Tripolisie. P rzez 
50 m inut 38 cm. działa okrętów  angielskich bez przerw y bom bardow ały port, pod­
czas gdy samoloty angielskie z pow ietrza jeszcze powiększały siłę tego ataku. Mimo 
że był wzniecony w ybucham i i dym pożarów u trudnił widoczność, to jednak zauw a­
żono, że 7 statków  nieprzyjacielskich zostało trafionych pociskam i angielskimi. Skła­
dało się na to 6 transportow ców  i 1 kontrtorpedow iec. Poza tym  spowodowano w iel­
kie zniszczenia w budynkach m arynarki, w komendzie portu, zniszczono dworzec 
kolejowy, zabudow ania koszarowe, zbiorniki paliwa, elektrow nię i w iele in. urządzeń 
portowych. W łoskie działa przybrzeżne próbowały tem u przeszkodzić, jednak  bez­
skutecznie. Ani jeden okręt angielski nie zginął. W drodze do Tripolis samoloty an­
gielskie _ napotkały 5 niem ieckich samolotów transportow ych, 4 z nich zestrzelone, 
w  płom ieniach spadły w  morze.

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

OKUPACJA NIEMIECKA
T e r r o r  i p r z e ś l a d o w a n i a  trw ają nadal z niezm niejszoną siłą. Oprócz 

krw aw ych prześladowań, którym  podlega stale prasa tajna i działacze niepodległo­
ściowi, ostatnio represjam i objęte zostało duchow ieństw o i szkolnictwo. Po tragicz­
nej śm ierci w  w ięzieniu w  Działdowie 84-letniego arcybiskupa Nowowiejskiego, któ­
rego pochowano w  nieznanym  miejscu bez pogrzebu i księdza, uwięziono niedaw ­
no O. M aksymiliana Kolbe, założyciela Niepokalanowa w raz z kilkunastu zakonnika-



mi. Z wywiezionych przed kilku m iesiącam i z pow iatu Kutnowskiego księży  zm arli 
ks. Bolesław Brajczewski, ks. Józef Mościcki i ks. Osiński. W  początkach m arca 
b.r. aresztow ano i wywieziono w  nieznanym  kierunku 4-ech księży z Łowicza. Rów ­
nież liczne aresztow ania księży miały m iejsce w  S ejnach i w tej części pow. So- 
chaczewskiego, która została przyłączona do Rzeszy.

W  ostatnim  tygodniu fala teroru objęła cały kraj. Masowe aresztow ania, bicie 
i torturow anie miały miejsce: w Krakowie, Nowym Sączu, Tarnobrzegu, W łocławku, 
Brzesko-Okocimie, Łowiczu i Siedlcach.

A r e s z t o w a n i a  w  R a d o m i u  i K i e l c a c h .  Na skutek rzekom ego w y­
krycia polskiej organizacji wojskowej w  Kielcach, o czem zakomunikowano w  drodze 
rozlepionych obwieszczeń, dokonano licznych aresztow ań i wprowadzono szereg  ogra­
niczeń dla ludności (godzina policyjna do godz. 8-ej).

W  Radomiu otoczyli Niemcy gm ach jednej ze szkół i zabrali w szystkich ucz­
niów od lat 16, których wywieziono na roboty do Niemiec.

O b ó z  w  O ś w i ę c i m i u  jest ciągle powiększan}^ i rozbudowywany. Z w ar­
szawskiego Paw iaka wywieziono dn. 4 — 7 kw ietnia b.r. 968 osób do Oświęcimia, 
m.in. wybitnego aktora Jaracza. Ten sam los spotkał 260 osób, aresztow anych przed 
kilku tj'godniam i w Łowiczu. O statnio został um ieszczony w Oświęcim iu 52-u letni 
pułk. wojsk polskich Karol A lbrecht H absburg, syn arcyksięcia S tefana Karola 
z Żywca. Został on uwięziony, a m ajątek jego skonfiskowany za to, że podał się on 
za Polaka.

N i s z c z e n i e  p o m n i k ó w  k u l t u r y  i p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h .  
W ładze niem ieckie zdecydowały się ostatnio przenieść pomnik Ks. Józefa do ogrodu 
Saskiego. Również grób Nieznanego Żołnierza przeniesiony ma być na cm entarz 
wojskowy na Powązkach. Dotychczasowy napis na pomniku K opernika został usunię­
ty i zastąpiony napisem  niem ieckim : „Dem grossen Astronom en Nicolaus Koperni- 
kus”. Nie zm ieni to jednak praw dy historycznej, o której wie cały świat, że jeden 
z najw iększych uczonych w szystkich czasów był Polakiem  i przez całe życie za ta ­
kiego pragnął uchodzić.

P r z e ś l a d o w a n i a  i n s t y t u c y j  s p o ł e c z n y c h .  Prześladow ania n ie­
m ieckie dotknęły ostatnio m.i. Polski Czerwony Krzyż. Nie decydując się na jego 
rozw iązanie, w ładze niem ieckie już w  końcu ub. roku ograniczyły jego działalność, 
wyjm ując z pod jego kom petencji akcję opiekuńczą i przekazując ją R.G.O. W  dru­
giej połowie lutego r.b. nastąpiły  dalsze ograniczenia. Nakazano likw idację do dnia 
15 kw ietnia r.b. w szystkich zarządów okręgowych i oddziałów prowincjonalnych 
P. C. K. Jednocześnie zabroniono na przeciąg pół roku grom adzenia jakichkolw iek 
funduszów czy to drogą składek czy ofiar. Działalność P.C.K. zostaje w  ten sposób 
ograniczona do prow adzenia biura poszukiwań i korespondencji z jeńcam i, oraz do 
prow adzenia szpitali i placówek sanitarnych. P rzekreśla  to ogromny dorobek P.C.K. 
na polu akcji opiekuńczej, związanej ściśle z pomocą dla jeńców, inw alidów i rodzin 
żołnierskich.

T e r r o r  g o s p o d a r c z y  obejm uje nadal swym  zasięgiem  coraz szersze 
dziedziny życia; Masowe rekw izycje dokonywane przez wojsko poza obowiązujący­
mi kontyngentam i ogałacają w ieś z zapasów na przednówku. Zapow iedziane od 
dnia 23 b.m. utrudnienia ruchu pasażerskiego na kolejach oraz bezw zględne konfis­
katy najm niejszych naw et ilości produktów  spożywczych, dokonywane na w szelkich 
szlakach kom unikacyjnych pod pozorem walki z paskarstw em , staw iają w  katastro­
falnej sytuacji aprow izacyjnej miasta, powodując ogrom ną zwyżkę ccn artykułów  
pierw szej potrzeby. W  ciągu 10 dni cena chleba w  W arszaw ie skoczyła z 2 zł. 50 gr. 
na 8 zł. Dziesiątki jeżeli nie setki tysięcy ludzi zostało w  ten sposób skazanych na 
niedojadanie i głód. W szystkie zapasy cukru z cukrowni, położonych na praw ym  
brzegu W isły wywozi się do Rzeszy. Cena w ięc cukru doszła do 12 zł. za 1 kg., 
przytem  są w yjątkow e trudności w znalezieniu go.

Usankcjonowanym  rabunkiem  jest również rozporządzenie G ubernatora gen. 
z dnia 10.III b.r. „O powołaniu do św iadczeń w  ruchu drogowym ”. U pow ażnia ono 
starostów  powiatowych do konfiskaty „za odszkodowaniem ” zw ierząt pociągowych 
i jucznych oraz wszelkiego rodzaju pojazdów.
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B r a n k a  n a  r o b o t y  d o  R z e s z y .  15 m arca r.b. odbyła się w  starostw ie 
powiatowym w arszaw skim  konferencja wójtów. O becny delegat rządu Rzeszy dla 
spraw  w erbunku oświadczył, że łapanek anonim owych nie będzie. W zyw ani bedą 
kandydaci im iennie w edług list już sporządzonych. N ieposłuszni będą karani tak, 
jak dezerterzy  wojskowi. W zyw ani być mogą wszyscy mężczyźni od 14 do 60 lat. 
W obec masowego uchylania się w ezw anych im iennie do staw ienia się, w  ostatnich 
dniach w  okolicach W arszaw y, szczególniej na linii otwockiej rozpoczął się już po­
bór kandydatów  przy pomocy policji i wojska.

PRZEGLĄD PRASY PO LSK IEJ

„ I n s u r e k c j a "  (kwiecień 1941 r.) w  czołowym artykule „Nasi żołnierze — 
kolporter i drukarz" stw ierdza: „Dziś wojnę pozycyjną prowadzi cały Naród Polski. 
Masy żołnierskie czekają na bój rozstrzygający, a przed frontem  obok wywiadowców, 
kurierów  i innych żołnierzy, ruszyły patrole kolporterów. P rzebijając się w  pojedyn­
kę przez sieć żandarm ów, policjantów  i szpiclów, roznoszą słowo propagandy i u trzy ­
m ują w e wrogu uczucie, że ziem ia pali mu się pod nogam i”.

„Nie zapom inajm y o innym bohaterze dnia” — o pracowniku tajnej drukarni. 
D rukarnia spełn ia jakby rolę artylerii. Obowiązkiem pracow nika jej jest obsługiwać 
działa i w ysyłać pociski bez względu na to czy bateria  jest ostrzeliw ana lub atako­
wana. Główną jej obroną jest dobre ukrycie i zamaskowanie. Regularność „salw ” na­
szych drukarn i krzepi żołnierską masę, stanow iąc widomy znak, że front nie został 
przełam any. W inniśm y cześć i uznanie tym dzielnym  żołnierzom dzisiejszej Polski 
W alczącej”.

„ B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y ” (3.IV 41 r.) W  artykule „Donosicielstwo” 
piętnuje Biuletyn Inform acyjny donosicielstwo i denuncjacje, jako jedne z najw ięk­
szych podłości, jakie człowiek może popełnić. „Podajemy do wiadomości publicznej, 
że czynne są w  kraju Sądy Specjalne, których zadaniem  jest rozpatryw anie i w y­
rokowanie w  spraw ach  zdrady i denuncjacji. S traszna kara nie może m inąć żadne­
go zdrajcy i donosiciela, obojętne czy nastąpi ona za miesiąc, czy za parę lat. Poda­
jem y do publicznej wiadomości, że św iadom e donosicielstwo z chęci zysku lub zem ­
sty jest karane śm iercią”.

„W  R N ”(29.1II 41 r.) P rzytacza cytatę z „Mein K am pf” (wyd. 1938 r.), aktualną 
dziś ze względu na ostatnio zaw arty  pakt japońsko-sowiecki. Brzm i ona specjalnie 
cynicznie dziś, gdy cały św iat przekonał się również co są w arte  pakty, zaw arte 
przez Niemcy. Partnerzy  są, jak widać, godni siebie: „Obecni władcy Rosji bynaj­
mniej nie m yślą o tym, aby w  uczciwy sposób zaw rzeć pakt, albo żeby go dotrzy­
mać. Nie trzeba nigdy zapominać, że regentam i dzisiejszej Rosji są  zwykli p rzestęp ­
cy zbroczeni krwią, że tu się ma do czynienia z szumowinam i ludzkości, które dzię­
ki sprzyjającym  okolicznościom w  tragicznej chwili zaskoczyły w ielkie państwo, 
w  dzikiej krwiożerczości w ydusiły i zgładziły miliony jego kierow niczej inteligencji 
i to już 10 lat spraw ują najokrutniejsze tyrańskie rządy. Nie wolno dalej zapominać, 
że ci w ładcy należą do narodu, który łączy w  przedziw ny sposób bestialskie okru­
cieństwo z niepojętą sztuką kłam ania i czuje się dziś bardziej niż kiedykolw iek po­
wołany do narzucenia całem u św iatu swej krwaw ej niewoli. Nie wolno zapom inać 
o tym, że m iędzynarodowy żyd, który Rosję obecnie całkowicie opanował, widzi 
w  Niem czech nie sojuszników, lecz państwo, które jest skazane na taki sam  los. 
Nie zaw iera się paktu z państw em , którego jedynym  interesem  jest zniszczenie dru­
giego. Nie zaw iera się zw łaszcza paktu z osobnikami, dla których żadna umowa nie 
będzie św ięta, gdyż... są  oni reprezentan tam i kłam stwa, oszustwa, złodziejstwa, roz­
boju i grab ieży”.

„ P r z e g l ą d "  (8.IV.41 r.) podaje wiadomość, że „w jednej okolicy kraju nie­
którzy sołtysi, wójci i w ybitniejsi przedstaw iciele społeczeństw a otrzym ali od nie­
w iadom ych osób piśm ienne „rozkazy", polecające dokonanie spisu sprzętu wojsko­
wego, znajdującego się na najbliższym  teren ie  w ukryciu, oraz dokonanie zbiórki 
1.400 zł. na rzecz Polskiej O rganizacji Sił Zbrojnych (?). Za niew ykonanie lub zdra- 
dę zagrożono w  „rozkazie** karą śm ierci. Pismo stw ierdza, że autoram i tego rodzaju 
„rozkazów" mogą być tylko prowokatorzy lub szantażyści i zapowiada, że czynniki, 
rep rezen tu jące w  kraju Rząd Polski, w  najbliższym  czasie dadzą w  tej spraw ie ofi­
cjalne w yjaśnienia.


